
P r e n u m e r a t a  w miejscu k w a r t a l ­
n ie  z i p .  12 —  mies i ęczn ie  z ł p .  4.  

N e r  p o j edy nc zy  g r .  10.
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P r e n u m e r a t a  na p rowinc j i  z o p ł a t y  

pocztową  z łp .  20  kwar t a ln i e .

w Warszawie dnia 23 Kwietnia 1$30 roku w Piątek.

W IADOM OŚCI H AND LO W E.
Ł W O W . —  D n ia  5 k w ie tn ia .  — K u rs  m o n e t  p o d ł u g  w. w. 
D u k a t  hol .  11 z ł r .  45  k r . ,  au s t r .  1 1 - 4 0 ;  T a l a r  p r u s k i  
3 - 3 3 ;  l l u h e l  3-58;  Mone t a  konw.  250  za 100.

WIADOM OŚCI KRAJOW E i ZAGRANICZNE
K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .

—  I io m m iss ja  rzą d o w a  sp ra w ied liw o śc i.  —  Ogłasza  ze 
Rad a  A dm in i s t r a c y jn a  k r ó l e s tw a ,  pos t anowien i em z dnia  
2 3  marca  r .  b.  w y d a n e m ,  na s t ępu j ące  z a p i s y : . —  1) D la  
szpi ta l a  m ie j sk i ego  w Kal i szu  z ł .  200 .  —  2)  D la  i n s ty ­
t u t u  g łu ch o n i em yc h  w Warszawie  z ł .  400 .  —  3) D la  k a ­
p i t u ł y  Kal iski  • jsiąźKi pozosta-ie p o n i e g d y  x iedzu  O nuf rym 
GhęcKim,  dz i ekan i e  k ap i t u ły  Kal iski e j ,  t e s t a m e n te m  p rzez  
tegoż w ła sno ręczn i e  w d.  15 marca  1826 r .  w Kal is zu  s p i ­
s a n ym  , a p r z ez  prezesa  t r y b u n a ł u  cywi lnego wojew.  K a ­
l i s k i e g o ,  w d. 19 maja 1828 r .  o g ło s z o n y m ,  po czy n i on e ;  
w m yś l  a r t .  910 k .  c. ,  z zachowaniem praw  osób t r z ec i ch ,  
za twie rdz i ł a .  —  W Warszawie d. 8 kw ie t n i a  1S30 r .  —  
M i n i s t e r  p r e z y d u j ą c y ,  Jgn .  Sobo lew ski. ~  Za  s e k r .  j en .  
M łodzianowski.

—  Pod  N ro  1077 lit. B p rzy  ulicy Gran iczne j  u w ła ś c i ­
ciela domu  , zna jdu je  się na sp r z eda ż  wóz szybowany  n o ­
wy,  u r zędo wn ie  zbudowany,  zdalny do f ab ry k i  i wszelkich 
c i ęża rów,  za c enę  umia rkowaną .

Wiadomości W ars z a w ski e.
-—Podaj e  się do wiadomości  obywatel i  in t eressowanych k tó r zy  

wo jewódz tw ie  Mazow ieck i em do towarzystwa k r e d y t o ­
wego p r z y s t ą p i l i ,  iż obrady cz łonków tegoż towarzystwa 
ce lem uskut eczn ien ia  wy b or u  u r zęd n i ków  do dy rekc j i  
szczegółowej ,  g łó wn e j  i komi t e tu ,  pos t anowieni em r ady  a d ­
mini s t r acy jne j  na dz i eń  25 b.  m.  oznaczone,  dla p r z yp ad a ­
j ącego  zas święta do  dnia  nas t ępnego  26  od ło żo ne ,  o db ę ­
d ą  się jak zwywle w salach r atusza  g łównego ,  gdzie  osoby 
ma jące  prawo g łosowania o godzini e 9  z r ana  zgromadzi ć  
s i ę  zechcą .
«— Pon ieważ  się już kończy  d r u k  t r z ec iego tomu nowego 
t ł ó ma cze n i a  W y ż y  g in  a , k t ó ry ch  p ie rwszych  dni  maja r. 
t .  p r e n u m e r a t o r o m  oddany  zo s t an i e ,  na począ tku  zaś 4  
t om u  ma być umieszczona lista p r e n u m e ra t o ró w ,  p r ze t o  t łó-  
inacz uprasza  osoby,  k tó r e  się w stol icy i na p rowinc j i  
zb ie r an i em p r e n u m e r a t y  t rudnić  r a c z y ł y ,  aby listę im ienną

p re n u m er a t o ró w  najdalej  do dnia 15 maja r .  b .  na de s ł ać  
chc ia ły ;  zawiadamiając  r az em ,  że  p r z ed  ko ńc em  maja r .  b .  
d i u k  4  tomu u k o ń c z o n y  zos t anie ,  a z n im i p r e n u m e ra t a  
z amkn ię t ą  będzie .

—  O śp iew ach  p o lsk ic h  w y d a n y c h  w P a ry żu  p rzez p a n a  
S o w ińsk iego . —  D z ie n n i k  L a  P andorę  z dnia 6 kwie tn i a  
umieśc i ł  dość d łu g i  a r t y k u ł  o tein dziele,  co my p ok ró t c*  
za n im  powta r zamy .  •

Muzyka  polska ,  powiada,  ba rdzo  ma ło  jes t  znana  we F r an c j i ;  
d ziedz iczka  s t a roży tnych  p ieni  S ł awian ,  ba rdzo  jes t  dawna.  
C ha ra k t e r e m  j e j  jes t  pros tota;  r uch  ma pewny i n i e z m i e n n y ,  
znamionu je  się j uż  mel anchol i jnym śp i ewem,  już wesołością  
i żywością  sobie  tylko właśc iwą i r óżni ącą  ją  od wszys tk ie ­
go coko lwiek  można  s ł yszeć  w innych  kra j ach .  P o lo n e z , 
l i lu rego  u k ł a d  nasi ar tyści  często n a ś l ad u j ą ,  wiele mówi  
na poc hw a łę  swojćj  ujoa-yisny. Ban  Sowiński  j ed na k  czy­
ni uwagę,  że w ogóle g r yw any  bywa za g ran icą  n i e ró wn ie  
p r ę dz e j  j ak  być powinien  rzeczywiście;  gdyż Polacy i c zu j ą  
go i nac ze j ,  i inaczej  g r a j ą ,  t ańcu ją  i śpiewają.  Cz t e r y  
rodza j e  śpiewów,  l icząc j u ż  w to po lonez  , k i lka sielanek. 
i kozaków  są g r u n t e m  muzyki  narodowej  w Polsce .  D u m ­
ka  b a rdzo  lubiona d z i s i a j ,  i ma począ t ek  na Ukra in i e ;  n ie  
t r zeba je j  mieć za jedno z.e śpi ewami  ru s k i em i  (?)  po ­
nieważ żadnego  związku z n iemi  n ie  mą.  Na Ukra in i e ,  
Podolu  i Wołyniu  śpiewają j ą  po wsiach, a ton i akcent  ludu 
n i ezmi e r n i e  j ą  upi ękni a .

Dalej  r e c en ze n t  chwali  mazu rka  i k r ako wia ka ,  i tak k o ń ­
czy:^

Śp iewy polskie ,  k tó rych  tylko pierwszy zeszyt  w y sze d ł ,  
a drug i  wkrótce  także będzie  og ł o sz on y ,  winniśmy  panu 
Wojciechowi  Sowińsk i emu ,  bardzo znak omi t e mu  fortejoja- 
niście i kompozytorowi ;  muzyka  jes t  na dwa głosy  z t owa­
r zyszen i em for tep j anu  lub arfy.  T e x t  polski  , ma o bo k  
t ł umaczen i e  f r ancuzk ie  panów G.  Fulgcnce  i de F r e i non t ;  
p r zy  każdym prawie  śpi ewie są uwagi  wydawcy.  T y t u ­
łowa kar t ka  jest ozdobiona l i tograf ją  p o d ł u g  r y s u nk u  pana 
Oleszczyuskiego , na niej  wystawiona w osobie postać Pol­
ski  otoczone j  s wojem i dz i ećmi ,  j u ż  to z nadb rzeży  War ty  
i W i s ł y ,  już z nad N iemna  Wi l j i ,  D n i e p ru  i D n i e s t r u , 
j u ż  z gór  Ka rpa ck i c h .  W oddal en iu  widać p i r amidy ,  dalej  
palmowe d rzewo ,  znak  St.  Do mingo ,  wreszci e topol e w ł o ­
ski e obok buków podo lsk i ch ,  b rzóz i olszyn wo łyński ch ,  
j o de ł  l i tewskich.
—  Rassa. kon i  w k r a ju  na szym W 'ciągu ostatnich pięciu u -  
p ły n i o n y c h  lat , znaczn ie  poprawiona zos tała .  Z radością  
widzieć już  możn a ,  j a k  obywate le  po p rowinc j ach ,  w ła s ne -



go swego cliowu posiadają piękne i wyborne stada. P r z y ­
czynia się do tego najwięcej i ułatwia ulepszenie rodowo­
du kon i ,  Założone z woli rządu stado królewskie w mieś c i e  
Janowie w województwie Podlaskiem,  niemniej  ro z s z e r z e ­
n i e  nauki weterynarji ,  na której wiele zbywało krajowi na­
szemu,  przez  ustanowienie oddzielnych s z k ó ł  w Burako-  
wie pod Maryinontem przy instytucie agronomicznym,  jako  
t e ż  w Janowie wraz z ujeżdżalnią.  Stado królewskie og ie ­
rów zajmuje 10 stacji po województwach,  dla ułatwienia  
stanowienia klacz zgłaszającym się właścicielom kon i .  W 
ciągu lal 5 ostatnich odstawiono klaczy 12 ,037 .  W tymże  
czasie pięcioletnim,  ze stada ogólnego król ewskiego ,  oddano 
do stajen królewskich sztuk 68; sprzedano w kraju Ló7, zd e ­
ch ło  87; kupiono ogierów 13,  z tyth w Anglji 6; kl 
kupiono 21; wałachów 2. W stadzie tein znajdowało się 
przy końcu r. 1S28,  677  koni , między  teitii og ierów w y ­
borowych 10; og i erów prowincjonalnych 90; ogierów m ł o ­
dych 2-17; klaczy matek 1 5 7 , klaczy  młodych 151; pr z e ­
znaczonych do stajen królewskich 18, do pos ługi  stada I;  
w ys łu żo n yc h  2; na sprzedaż przeznaczono 1.
—  Pan Wies io łowski  ma zostać dyrektorem bibljoteki Os­
sol ińskich,  w miejsce zmarł ego X.  Siarczyńskiego.
—-  ( N a d e s ł a n e ) .  (*)  —  O w ierszach  M i c h a ł a  G odle­
wskiego^ (c iąg  d a l s z y ) .  —  Jeśli  się ma utrzymać ten pe ­
w n ik  niektórych znawców sztuki,  ż e  życie poety,  hędac zam­
kn ię t e  w swiecie idealnym,  odbijać się powinno w j e g o p o -  
cz j i ;  o są dz i łbym,  Że wiersze Pana M. G. ,  bać wDz i cn n i -  
lu i  Wi leńskim,  bać w D e k a m er o n i e  Polskim umieszczane,  
p o  większej  części są bez ducha i treści.  —  Wiersze m i ł o ­
sne  tej ręki ,  są zbieraniną powtarzanych ju ż  nieraz myśli  
i  wyrażeń.  Zaled wie niektóre d u m k i  u k r a iń sk ie  jakićmś

p ię tnem szczęś l iwszej  próby odznaczyć mogą;  choć i te 
nigdy nie zrównają we  wdzięku i prostocie ,  jaki e się sta­
l e  utrzymują w poezji g m in n e j .—  Jleż podobnych tworów 
butwiej e w p ismach ,  k tórym złowroga gwiazda świeci ła ! 
Mało pism per jody cznych polskich prawdziwą wziętość  
zyskało;  mniej jeszcze tworów,  którzy w nich zasiynać pra­
g n ę 1*.

W dalszych numerach Dekamerona ,  w ysz ły  podobnej-  
ż e  ceny tegoż pana M. G. ,  wiersze,  pod nowem m e lo d j i  
nazwaniem.— Wpierwszej ,  pod tytułem zachw ycenie ,  poeta,  
spółpracownik Moora , poświęca strof ki lkanaście lej j e ­
dnej  m y ś l i ,  ukrytej tylko pod zas łoną ,  że szukał-aiśniie-  
chnienia kochanki w gronie przyjaciół  i na ł ą c e  Nie na­
potkają się zapewne u prawdziwego poety,  ani p o sę p n e  p ł o ­
m i e n i e ani p ię k n o ś c i  c za ro d z ie jka ,  które tu, jak kwiaty,  
szczególne  miejsca zajmują;  tern bardziej lice m a low ane
za przystojną ozdobę nie p o s ł u ż y  Zaprzeczyć nie można
poecie  w tych wierszach ognia; ale trudno nie dojrzeć  tylu 
strof i zwrotów bez znaczenia: n p .  w s iódmej strofie.  N ie  
W iem , czyli  to b y ł y  p ięknośc i  obrazy  i t. d.; niewiadomo  
o kim poeta mówi,  bo jedną tylko widział  tw a r z  boską  w 
p r z y j a c i ó ł  gronie .—  I dalej: A l e  ten obraz n ie m i a ł  n i  se r ­
c a , n i  lica:  musiał  to być kościotrup lub dziwolwor jakiś! 
bo jezel ,  s,g godzi  w żalu powiedzieć ten człowiekbez ser­
ca ,  dla czego ma być razem i bez  lica? i skąd w obrazie  
o ko , k iedy ten obraz bez l i ca ? -D o w i a d u je m y  sig jednak,  
że  obraz o y ł  bez serca i l i ca ,  „ poeta widział  tw a r z  a n io ła  
ziemi*

Podobać się może komu zwrot mowy do alfy,  jeśli  nie  
zna pięknej  przemowy  Walterskotta we wst ępie  do roman­
su: P a n i  J e z io r a : — »Av f o  północna!  długo wisząca W k u ­
rzawie 1 t. d. co pan M. G. przebrał  w wyrazy : A r f ó
moja! coś d ługo  l g łęboko  s p a ła  ?—  W drugićj ,  tak nazw*,  
ne,  melodj,  błaga kochankę,  aby k u  jego s tron ie  w y s ła -  
■la b la s k  okU' ( . ) ,  bo p n w n ie h y  go zobaczy ł!  Jak ta sama,  
lak ta sama piosnka, niemasz najmniejszej zmiany w dzi -  
wacznych uniesieniach. -
. .  Wn u;ne f *e  iO, niestety! już  poeta umar ł ;*  bo w swo-  
jem u ża le n iu  wola; C zyż  m a ją  ( s m u tk ie m  s tr u te  ch w ile ) 
bu d z ie  p o k o J m o I i  W  grobie? —  Ale nie! wstaje i edy by  
tylko p o s z e d ł  p o  ś la d a c h  swoiej kochanki ,  pe.wuieby ( te  
s ia d y )  kw iec iem  z ło lć m .s ię  o k r y ł y . —  To  cud by łby!  Ale  
pozwólmy poecie na chwil ę”zostać a lchimikiem,  niech pod 
jego  piórem wszystko będzie z łote,  wszakże zawsze chodz i  „ 
w szacie z ło te j  i w z ło t e j  la ta  krainie!  0 /  z łoty poeto,  jak się 
ci te urojenia,  te krzyczące  zapały ,  nie sprzykrzą.

Przeoaezycby można z jednej strony,  jako poczynające­
mu poecie  , że sobie przyswaja wyrażenia i myśl i  cudze:  
ale c zemuż tak wyraźnie s t erczą ,  czemu j e n i e  pokrywa  
coś w łaś c i we go ,  czemu taka niestrojność wcząstkach  ró­
żnorodnych? Nie masz prawie wiersza bez b łędu  lub pr ze ­
sady, nie masz porówniania coby c i emnem lub nieroż.wikła-  
nćui nie by ło .

Niech kto osobistością powodowany ,  głaszcze  w y k ro ­
czenia poety; niech dozwala pędzieć twór za tworem,  bez  
rozwagi,  bez  poloru i wzrostu;  niechaj się nawet noc,  świt  
i po łudn ie ,  w jednej drwil i  (jak w Aniele  marzenia)  u poety  
ł ączą  : ja zawsze przytoczę  do poety  to zdanie Russa;  
ugdzie wytwornosć i b łyskotki  zajmą g łówne  miejsce,  i gust"— 
tam krzywy .  « ( Pai tout ou le gout est dispendicux , il est 
faux) .  Emi l e .  l iv.  IV.  N.  . . . .

ANGLJA.  —  Z  L o n d y n u  d .  9 k w ie tn ia .  —  Pan Gordon  
wy kona ł  dnia wczorajszego przys i ęgę jako cz ł on ek  rady  
gabinetowej.  —  Gdy x iąże  Leopold Sasko-Koburgsk i  wylą­
dował  w Calais ,  powitano go oznakami honoru jako p a ­
nującego xiążęcia.
— • iNiedawno zrobiono bardzo ważne dla Angl j i  odkryc i e ,  
to j e s t  odkryto warstwę węgla kamiennego  w g ł ębokośc i  
4 |  s topy pod czerwonym m a r z ł e m ,  i przekonano się że  
sięga 30 do 45  sążni  w głąb ziemi.  Dotychczas  sądzono  
ze pod taki emi  warstwami nie  znajduje się węgie l  k a m i e n ­
ny.  Odkry te  pok łady  zajmują ki lka hrabStw.,

Przybyc ie  jenerała Campbel l  do Lisbony,  sprawi ło tam 
mocne  wrażenie;  sądzą że jenera ł  ma pol i tyczne z lecenia .  
Dzienn ik  A g e  zapewnia ,  że lord Mountcharles  przezna­
czony jes t  na posła do Lisbony.  •—- W Gibraltarze by ła  
z d. 12 na 13 marca bardzo wielka burza,  która ki lka o-  
krętów na brzegi  wyrzuci ła  ; załoga j ednego  z tych okrę ­
tów zatonęła.  —  Pos łano do Portsmonth rozkaz wzg lę ­
dem rozpuszczenia znacznej l iczby robotników z tamtej­
szych warsztatów okrętowych.  —  Pod ług  ostatnich l i stów  
z A m e r y k i , Boliwar pragnął  się widzieć  osobiście  z j ene ­
ra ł em P a ez ,  dla załatwienia w zgodnej drodze zachodzą­
cych nieporozumień^.

FRANCJA.  —  7. P a r y ż a  d n ia  10 kw ie tn ia .  —
—  Według podania pana Morogues  , by ło  we Francji  w  
1812 roku,  35 mil.  owiec które wydawały 35 mil. kil logra-  
mów w e ł n y ,  (ki l logr.  2 |  fnt. )  ; w 1821 roku by ło  ich 46



( 3 )

mil .  wydały 60 mil. killogm wełny;  w 1828 roku było 30 
m i l . ,  (a zatem -f cześć mniej  j ak w r. 1812).  To zmniej ­
szenie przypisuje autor zniżeniu ceny w e ł n y ,  wynikłemu 
7. wolności sprowadzania wełny  z zagranicy.  Pan Dupin 
jes t  przeciwnego zdania ,  i u t r zymuje  że zmniejszenie to 
pochodzi ze zwyczaju używania teraz materji  bawełnianych,  
k t ó re  mianowicie od roku 1812 bardzo się we Francj i  u- 
powszechniło.  P od ł ug  niego wprowadzono do Francji  1812 
roku  14 mil. ki l jogr,  bawełny,  a zaś w 1S28 r. wprewa- 
dzono jej 28 mil. killogratnów, które,  t rzebato mieć na uwa­
dze,  zaledwie połowę tego kosztowały co bawełna w 1812 
roku  wprowadzona.  Bawełna jest więc teraz blisko o 4$  
część tańsza niż by ła  w r. 1812.
—  Do miejsca w akadcmji  po inargr,  Lal ly-Tolendal  , są 
kandydatami panowie Pongervil le,  Cousin,  Aucelot,  Scribe i 
Aząrs.
—  Szczególniejszą jest  rzeczą co do xiężny Friolu ,  k tó­
re j  jak wiadomo, k ról  niedawno pensję dożywotnią wyzna­
czył ,  żo Napoleon w kodicilu do testamentu swojego, za­
pisał .  200,000 fr. xiężniczce Friolu córce marszałka Duroc,  
z te inwyraźnem nadmienieniem,  iż na przypadek jej  śmie r ­
ci, matka do tej summy żadnego mieć nie  będzie prawa.

HISZPANIA.  —  Z  M a d r y tu  d . 29  m a re a . —  Król zmie­
n i ł  dotychczasowe prawo następstwa, Śalickiem zwane, za­
pewniając i dla córek następstwo tronu.  Zdaje się,  że pe ­
wność o ciąży królowy była powodem do wydania takie­
go wyroku , i że król Jmci postanowił  zapewnić koronę 
dzieciom swoim bez względu na ich płeć.  Kortczy były 
także zniosły prawo śalickie. —  Od niejakiego czasu pa ­
nu je  tu nadzwyczajny u p a ł ;  uważają go za poprzednika 
wielkich chorób.

PRUSSY.  —  Z  B e r l in a  d , 18 k w ie tn ia .  —  Rząd wydał 
postanowienie:  że każdy kloby bilet kas'sowy (K a ssen -An- 
weisung) f a ł szywy, za prawdziwy p r zy ją ł  i dowiedziawszy 
się o tein w dalszy bieg, jako dobry,  wydał;  skazany będzie 
na karę pieniężną,  równającą się summie cztery razy wię­
kszej od summy objętej b i l e t e m,  a w żadnym przypadku 
m n i e j j a k 2 0  talarów wynosić nie mogącej; gdyby zaśsum-  
my  takowej opłacić nie by ł  wstan ie ,  ukarany być ma a r e ­
sztem trwającym nie mniej jak dni  ośm i nie więcej nad ty ­
godni sześć.

Statys tyka rozmai tych państw znaczniejszych, okazuje 
następujące rezultaty.

B o zleg ło śe .  Rossja 5 ,912,000,  Austrja 191,500,  P r u ­
sy 80,450.  —  Ogół  6 ,186,950 .  _

L udność. Rossja 60,01)0,000, Austrja 32,000,000,  P ru ­
sy 12,464,000.  —  Ogół  104,164,000.

L iczba  w o jska . Austrja 271 , 400 ,  Prussy 162,600.  
D ochód roczny. Rossja 672,000 ,000 złot.  poi.,  A ustrja 

588,000,000,  Prusy 361,200,000.  —  Ogół  1 ,621,200,000
złotych polskich.

D łu g  narodow y. Rossja 2 , 1S4,000,000 złotych poIs.r 
Austrja 2 ,452,800,000 , Prusy 1,220,822,400.  —  Ogół  
5,867,622,400 złotych polskich.

P orow nan \e  dochodow  p lebanów  w różnych  k ra ja c h .

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .
S ta ty s ty k a  Ogólna ca łego  św ia ta .

Europa  .
Azja .. ,
Afryka .
Ameryka 
Oceanja .

Ogół

Roz leg łość  całego globu z iemskiego wynos i  148,522,000 
mile  kwadratowe,  z tych morza zajmują 1I 0 ,S 49 ,000  mil,  
a 3 7 ,673,000 lądy; stosunek ludności  całej kuli  z iemskiej  
do rozległośc i  okazuje prawie 20 ludzi na j ednę  milę kwa­
dratową.

Roz ległość Slosunck
mil kwadra to ­ Ludność rozległości

wych i ludności
2 ,793,000 227,700,000 82.

12,118,000 390,000,000 32. 2
8 ,516,000 60,000,000 7

11,146,000 39,000,000 3. 50
3 , ! 0 o , 0 0 0 20 ,300 ,000 6. 5

37,673 ,000 737 ,000,000 20

Francja katolicka 757 fi 
Rossja Eu:  grecko 244 
Prusy  protes.  i kato.  1460 
Austrja i Czechy 1253 
Węgry . . . .  1482
lliszpanja . . 1430
Portugal ja  . . . 2906

A n g ljd .  
Amglikanizm . . . 10,135
Dyssydentyzm . . 1 560
Prezbyte.  Szkodz.  5 500 
Dyssy. S z k o c k i . . 2  057
Ąnglikan.  I rlandz.  19 ,090  
Nie - Anglikanizm . 2 900

Uważając tedy  co robi duchowieństwo protestanckie vr 
Angl)'j n ' c dziwnego że między cuda świata liczy się ogło­
szenie tolerancj i  dla katolików. Dobrze bronić swych o- 
pinji ,  gdy się bierze 19,090 f ranków na r o k ,  za sk ro mn e  
obowiązki plebanów.

W I A D O M O Ś C I  N A U K O W E .

I l is to r ja  s ła b o śc i p o m ig sza n ia  zm ysłów .
W numerze  1 Gazety Polskiej z r. b. udzieli l iśmy czy­

telnikom ogólną statystykę ludzi dotkniętych słabością po-  
mięszama zmysłów w różnych krajach;  teraz, zaś znalazł-  
szy w piśmie perjody'cznem J o u rn a l u n iv erse l des sc ien « 
ces m ed ica tes N ro  168 obszerne pismo P. Guiaud o hi- 
storji tej słabości traktujące , lubo pokró tce ,  udzielamy o 
niem wiadomość. Pismo nasze obce zupełnie nauce lekar­
skiej,  zostawia innym dziennikom część tej nauki  doty­
czącą się, a to co jes t  ogólne ,  zrozumiałe dla wszystkich 
chętnie powtarza-; w tein przekonaniu bowiem zostaje r e ­
dakcja Gazety Polskiej,  że wszystko jest pożądane dla p u ­
bliczności,  wszystko uży teczne ,  co przedstawia umysłowi  
ogół i następstrio faktów historycznych, dozwalając myśl i  
j ednym p ę d e m ,  że tak r z e k ę ,  przenieść się w najodle­
glejsze wieki,  pat rzyć na ich następstwo i stanąć wreszcie 
fam gdzie nas czas zatrzymuje.

Wiele już  pism ogłoszono o słabości pomięszauia zmy­
słów, powiada autor.  Filozofowie, rozwijając przed nasze-  
mi oczami obraz namiętności ludzkich,  metafizycy głosząc 
fenomena umysłowe , mniemali  zarówno że doszli znajo­
mości przyczyn i natury lej słabości .  Wszakże nie wiele 
w tej mierze zaspokojeni l ekarze ,  szli zawsze inną drogą 
i w fizycznej budowie cz łowieka ,  w zwłokach martwych 
badali przyczyn sprawiających nie ład w intellektualnycht 
władzach; zbrojni  w anatomiczne narzędzia,  dostawali się? 
do tajników mózgu najdrobniejszych,  i pewno cząstki je­
go, raz te,  drugi raz owe za siedlisko słabości takiej uwa­
żali. Tym sposobem ze wszech stron powstały głosy roz ­
licznych teorji; użyto dowcipnych opinji, czarujących r o -



( 4 )

Su m ow ań ; s łowom Wszystkiego byle pewne wyobrażenia 
•szczególnych pisarzy,  za powszechne,  za prawdziwe ucho­
dzi ły .  Go do nas ani domysłów tworzyć,  ani system*tó.w 
stanowić,  nie mamy zamiaru; ale wyłożyć his torycznie r ó ­
żne  opinje o pomieszaniu zmysłów: to sobie w tern piśmie 
z a  cel obieramy.

Przenosząc się myślą w owe tak od nas oddalone wie­
k i  gdzie prawda h is to rj i -styka się z badaniami,  uj rzymy,  
Se poinięszanie zmysłów świętą cześć wzbudzało w ludziach 
« uważane było już za rzecz b o z k ą , j u ż  za działanie czar­
ta,  lub sztuki wieszczbiarstwa, magji i czarodziejstwa.  Lu­
d y  mieszkające po nad morzem Srodz iemnem na zachód 

__Syrji i na północ Arabji  pustej ,  uważały poinięszanie ziny- 
. s łów wed ług wyobrażeń teozoflcznych. Wedł ug  nieb,  do ­

b r e  i z ł e  z Boga pochodziło;  pouiięsżanie więc zmysłów 
skutkiem by ło  tego gniewu: .wzywać go modli twami,  b ł a ­
gać gniew jego przez  of iary,  to nie co innego miano za 
lekarstwo przeciw tej s t rasznej  chorobie.  Przybywszy 
ttad Nil przyjęli  byli niejakieś zasady lekarskiej  umie­
j ę tnośc i ,  a z niemi mnoz twojuż  znanych sobie w części opi- 
nj i  o dobrych i złych duchach. Egipcjanie,  -Chaldejczykowie,  
Assyryjczycy , pódobneż. mieli wyobrażenia w pomięszaniu 
emys łów.  Me rk ur y ,  Trysinegist ,  Pytagoras,  Porfir," zosta­
wili nam ciekawe zbiory podobnych mniemań.  Pisarze ci na­
uczają nas sposobów uduchowniania s i ę , obcowania z syl- 
farni i j en jusżami i  od nich n iemy że za pośrednictwem 
tych je nj uszów otrzymują ludzie dar  prorocki ,  i że n ieco  
innego jak te jenjusze są p rzyczyną nadzwyczajnych 
chorób,  które zaślepieni w niewiadomości lekarze p rzyp i­
sują'  żółci czarnej ;  wreszcie podają nam czarodziejsliie s ł o ­
wa wyroczni ,  jako najpewniejszy sposób |Ieczenia tych s ł a ­
bości.  Tego rodzaju filozofja prędko  się upowszećhniła 
w  Grecj i ,  a Platon sam zdaje się że p r zy j ą ł  je j  zasady. 
Mówiąc bowiem o pomięszaniu zmysłów wskazuje dwie 
j ego przyczyny:  j ednę z c i a ł a ,d rugą  z jakiegoś bożka lub 
Z Eumenid.  Spoj rzyjmy wreszcie do dzieł  przypisywanych 
Hippokratowi  de in s a n ia  et morbo sacro,  a przekonamy 
s i ę ,  że ówczesne opinje przypisywały początek słabości 
ne rwowych  nieczystym duchom świat napełnia jącym.

T u  autor szeroko i pięknie rozwodzi  usprawiedliwienia 
tamtych wieków, i t a k  potem mówi:

Pos tępując dalej w badaniach his torycznych słabości 
pomięszania zmysłów,  przychodzimy do epoki  nacechowa­
nej  gruntowniejszemi wyobrażeniami,;  już to jest  wielki 
po s t ę p ,  gdy tej s łabości  nie przypisują działaczom nad­
p r z y r o dz on y m ,  lecz natomiast  j akowymś  p ł y n o m ,  które 
dość d ługo mniemano za należące do sk ładu budowy cz ło ­
wieka.  Żółć czarna gra wielką rolę w dziełach staroży­
tnych o pomięszaniu zmysłów traktujących,  jej to Ił ippo- 
krate s  przypisuje paroxyzmy gorączki; a p rzed Hippokra-  
t em , Demokry t  zaciekając się nad tą s łabośc ią ,  zaglądał 
do wnętrzności zwierząt ,  i zapewnia ł  że zbytek żółci w 
człowieku,  jest przyczy ną skłonności  do szaleństwa.Jedn *iże 
D em o k ry t  należał no sekty teozoficznej; 'wierzył  że całe 
powie t rze  jest napełnione duchami,  ni ezmiernie uważnie 
zapat rywał  się na lot ptaków, i nankę magji w liczbie za­
t r u dn ie ń  swoich pomieścił .  Z tern wszystkiem, lujio opi- 
n ]"a j eS° ® szaleństwie na domyśle samym jest opar ta ,znamio­
nu je  atoli bardzo znakomity postęp nauki.

Opinja ojca nauki lekarskiej  o chorobie pomięszania 
zmysłów,  nosi na sobie piętno jego jeniuszu.  Odrzucaon  
wszelkie przyczyny nadnaturalne , i powstaje na wspó ł­
czesnych sobie uczonych,  że usiłują niewiadomość swoje 
pokryć zasłoną'świętości religijnej,  gdy’odczarowania i oble­
wania, wodą bistralną,  udają za lekarstwa przeciw s ł abo­
ściom nerwowym i umysłowym.  '

Cclsus,  piękny i s ławny z wytworności swojej łaciny p i ­
sarz,  dziel,  słabosć pomięszania zmysłów na t rzy części: 
na po ączoną zgoiączisą,  melancholję i obłąkanie szalone, 
i omimo. ciemności w tym podziale,  widać już przecie umys ł  
rozsądny,  filozoficzny, nawykły  do poważnych zat rudnień.  
Ale mówiąc o sposobie leczenia tej słabości ,  mniej  jes t  szczę­
śliwy , sądzi bowiem kajdany i smagania ciała ćhorego za 
ś rodek pokonania choroby!

Dalej autor powiada o opinjach Gallena,  owego s ławne­
go lekarza,  którego dzieła poraź pierwszy p r ze ł ożo ne  na 
j ęzyk łaciński  w XVI  wieku,  winna była Europa naszemu 
ziomkowi Józefowi Strutowi ,  czy Strusiowi z“Wielkicj-Pol-  
ski.  Wystawia jak odrzuci ł  zdanie Hippokrata który duszę 
w sercu osadził ,  j ak  jej  da ł  miejsce w mózgu,  jak podzieli ł  
głowę , jak wskazał  miejsce właściwe rozpasane j im a g i • 
nac \ i  czyli szaleństwu.

Głos opinji powtórzył  te dowcipne domysły ,  Alexan­
de r  Tra l l e s ,  Aetiusz, Oribazus rozszerzali  j e  w swych p i ­
smach; później zaś z niejakiemi odmianami p rzy ję ły  j ą  szko­
ły:  Alexandry jska, Salerneńska,  później akadeinja W Sala­
mance,  w Paryżu ,  w Montpell ier .

Ale w epoce do której  p rzyszl iśmy,  znano jeszcze inną 
opinję o przyczynie  szaleństwa. Wymyślono jakąś mate-  
r ję del ikatną ,  lotną ,  k tórą  nazwano duchem  czyli tchn ie  
n ie m i  Duch  ten m ia ł  odbywać razem z krwią swoję cy r ­
kulację , wciskał  się w najdel ikatniejsze zakątki;  t ak zaś 
b y ł  dzielny,  że mógł  organa mózgowe w działaniu ws trzy ­
mać , ut rudzić przys tęp do nich k r w i ,  i t ym sposo­
bem n i e ł ad  sprawiać w organach in te l ek tua lnych .  Te-  
orja t a w  której  imaginacja tak znaczny udzia ł  ma dla sie­
bie zostawiony', nie mogła ujść uwagi zapalonego Paracel -  
sa. Człowiek t e n , zarSzein mis t rz  sek ty  i reformator 
nauki  l ekar skie j ,  r zuc i ł  klątwo na sławnego lekarza Pe r-  
gamu , i nawet  xięgi  jego na stosie spal i ł .  Wznawiając 
wszystkie obłąkania a l ch irpiczne, zamien i ł  ciało ludzkie 
na a l e m b i k , głowa zaś nasza miała być czapką tego alem- 
b iku ; szaleństwo sądzi ł  być sku tk iem waporów wznoszą­
cych się b ło n y  brzuchowej do czaszki ;  wynalazł  lekarstwo 
na d ługie  życie,  zapewni ł  się że nie um r ze ,  i w  czterdzie­
s tym roku życia u ma r ł  osłabiony najwstydl iwszemi rodza­
jami rozpusty.

Niemniej  zapalony u m y s ł  Vanhelmonta,  znalazł  p rz y­
czynę chorób cielesnych i umysłowych.  Jest  to tchnienie,  
istota* n iemater jalna , inna u mężczyzn ,  inna u kobiet .  
Najwyższy działacz porządku i oszczędności ,  wszystkie 
włókna ,  wszystkie żyły  ożywia|  i w harmonj i  ut r zymuje ,  
ale niech tylko do mózgu podskoczy ,  wnet  n a s t ę p u j e  o- 
b łą k a n ie ,  nieprzytomność zm ys ł ów ,  szaleństwo.

Dalsze szczegóły dla b raku miejsca opuszczamy.

T E AT R ROZMAITOŚCI .  —  Nierozłcgczeni.  —  PVet za  
wet.  —  I V a r ja t  z po trzeby .

I V  D R U K A R N I  G A h Ę Z O I V S  K I E G O  /  K O M P .  P R Z Y  U L I C Y  Ż A B I E J  N r .  472.


